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PRENUMERATA:

•Z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztą: 

rocznie 24 mk., półrocz­
nie 12 mk., kwartalnie 

mk., miesięcznie 2 mk.

Numer pojedyńczy 
15 fenigów.

Warszawa, Wtorek 27 Sierpnia 1918 roku. Rok I.MONITOR POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście

1 Mk.
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i nie ustawałaby w tym względzie. Ale nie 
! skończyłoby się na intrydze zapewne. Polska 
i żyłaby wciąż pod grozą nowego rozpętania się 
j walk, których byłaby oczywiście terenem. Po­
wracająca do zdrowia państwowego Rosja od­
zyskiwałaby i dawne apetyty. Europa zacho­
dnia nie szczędziłaby jej zresztą zachęty w tym 
względzie, podsycanie antagonizmu rosyjsko- 
niemieckiego jest jej bowiem potrzebne. Anta­
gonizm ten w pewnej chwili i dla nas okazał się 
zbawiennym, dzięki niemu bowiem spadły z nas 
więzy. Gdy jednak poczynamy wieść życie samo­
istne powrotna bliskość wojowniczej i imperja- 
listycznej Rosji stanie się dla nas tylko przy­
czyną udręki. Zduszeni w ciasnych od Wscho­
du granicach, oczekiwać będziemy zmuszeni 
co gorsza z tej strony straszliwych niespo­
dzianek i żyć z bronią u nogi.

I taką sytuację przedstawić sobie można... 
Położenie geograficzne Polski sprawia, iż zbyt 
bezpieczni nie będziemy tak długo, póki na 
świecie nie zapanuje niewzruszony pokój... To 
zaś ostatnie wydaje się być mrzonką. Więc 
życie w pogotowiu na dłuższy czas będzie zape­
wne przeznaczeniem naszem. Będzie to jednak 
tem trudniejsze, im bardziej od Wschodu gro­
zić nam będzie przewaga rosyjska, im rychlej 
odżyje pomiędzy Rosją a nami spór o tereny 
'przejściowe, im bliżej serca Polski będzie bie­
gła granica wschodnia, im więcej będzie miała 
pokus i możliwości sąsiad1 do przekroczenia 
tej granicy. Jest więc dla Polski rzeczą nie­
słychanie ważną, aby granica owa przynaj­
mniej odsunięta była jaknajdalej. Leży to tak­
że w interesie i mocarstw centralnych.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 27 sierpnia 1918 r.
W szerokich kołach polskich istnieje prze­

konanie, iż ze strony Rosji od czasu upadku 
caratu i rozkładu potężnego ongi imperjum 
nie grozi nam więcej żadne niebezpieczeństwo 
polityczne. Od tej ściany lękamy się najwy­
żej przesączających się wpływów anarchji spo­
łecznej. Czy pogląd ten jest słuszny—zdaje się 
być wątpliwem. Bolszewizm długo nie wytrwa. 
Na miejsce jego prędzej czy później po szere­
gu możliwych jeszcze wstrząśnień przyjdzie 
władza, która podejmie ponowną organizację 
państwową Rosji. Takiej władzy żądne są tam 
już dzisiaj masy coraz liczniejsze. Koalicja 
czyni wszystko, co może, aby prądy kontrre­
wolucyjne skonsolidować i poprzeć je zarówno 
materjalnie, jak i wojskowo. Wskrzeszenie sil­
nej Rosji jest dla Anglji i Francji rzeczą nie­
zmiernie ważną, dążyć więc one będą do tego 
z amerykańską i japońską pomocą konsekwen­
tnie. I prędzej czy później może im się to 
udać. Restytucja Rosji to najpierwsze dziś za­
danie Ententy na Wschodzie Europy.

Ze względów militarnych, równie jak eko­
nomicznych, Entencie potrzebna jest Rosja wiel­
ka i silna, Rosja, któraby i w przyszłości mo­
gła być sprzymierzeńcem w wojnie i jaknajlep- 
szym odbiorcą dla produkcji przemysłowej 
podczas pokoju. Nie błahą też jest sprawa ol­
brzymich należności, jakie państwa zachodnie 
mają w Rosji. By je odebrać, trzeba dłużnika 
również postawić na nogi. Wszystko to razem 
doprowadza do wniosku, iż, aczkolwiek zawie­
dzione straszliwie przez Rosję w tej wojnie, 
mocarstwa Koalicji w imię własnych dążności w 
dalszym ciągu sprzyjać będą utrwaleniu się i 
wzmożeniu potęgi rosyjskiej.

Już samą tę tendencję ich musimy brać w 
rachubę przy wszystkich rachunkach i koncep­
cjach. Była chwila, gdy po przewrocie w Ro­
sji emigracja polska w Londynie usiłowała za­
szczepić tam ideję, iż na miejsce dawnej potę­
żnej Rosji stworzyć należy wielką i silną Pol­
skę. Pomysł ten zainteresował Anglików, je­
dnak na moment tylko, poczem wrócili do wy­
siłków w kierunku odbudowy rosyjskiego ko­
losa. Zamiar ten wyklucza zaś sam przez się 
rozwiązywanie w wielkim stylu sprawy pol­
skiej. Mimo więc chwilowego swego rozkładu, 
Rosja w obecnem stadjum nawet nie przestaje 
być konkurentką Polski.

Cóż dopiero, gdy zdoła prędzej czy później 
odzyskać równowagę wewnętrzną... Wówczas 
wszystkie źródła zatargu polsko-rosyjskiego, 
trwającego długie stulecia, odżyją z dawną mo- 
c3— Są wiadomości, iż we Francji zachodnią 
granicę Rosji wyobrażają sobie nie inaczej, jak 
P° linji Bugu. Gdyby tak być miało, poczuli­
byśmy rychło, jak ongi, wszystkie dolegliwo- 
sci tak bliskiego sąsiedztwa. Powróciłyby 
w Rosji próby rozciągnięcia wpływów swych 
na Rolskę, i najdalej idąca intryga polityczna

ustępowały w . Rum w chwili, gdy cieszyły 
się ‘ naj większem zaufaniem izb’ prawodawczych. 
Lecz to nie charakteryzuje jeszcze dostatecznie 
„parlamentaryzmu" rumuńskiego. Najbardziej 
rażącym jest fakt, że wszystkie ministerja, mia­
nowane przez Koronę, nietylkd, że nie posia­
dają uprzedniego zaufania parlamentu, ale 
wprost przeciwnie, reprezentują kierunek mniej­
szości. ’ ’ ' ' ■

Dla utworzenia zaś większości władza wy­
konawcza (król) • rozwiązuje parlament natych­
miast po dojściu dó władzy nowego rządu, 
który ze swój strony za pomocą wyżej wymie­
nionych sposobów wybiera „swój" parlament. 
W krajach o rządach parlamentarnych, w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, podobne rozwiąza­
nie izb prawodawczych, jedynie w celu sztucz­
nego utworzenia większości, byłoby prostym 
zamachem stanu, w Rumunji jednak jest to sy­
stem stale praktykowany, bez którego zresztą 
żaden rząd nie mógłby się nigdy ptrzymać, 
nie mając odpowiedniej większości w parla­
mencie. Ażeby należycie zrozumieć tę specy­
ficzną technikę systemu parlamentarnego Ru­
munji, należy bezwarunkowo powrócić do orga­
nizacji wyborczej,, która jest jądrem wszyst­
kich anomalji i nadużyć. Widzieliśmy już, że 
deputowani i senatorowie są mianowani przez 
rząd, gdyż on, a nie naród, wybiera izby pra­
wodawcze. Posłowie nie są więc mandatarju- 
szami kraju, lecz przedstawicielami rządu, któ­
remu są wdzięczni za podtrzymanie i przepro­
wadzenie ich kandydatur. Stanowią więc ra- 

I czej ciało urzędnicze i to stanowisko zmienia 
całkowicie ich rolę. Parlament nie jest naj- 
pierwszym organem przedstawicielstwa, kon­
trolującym politykę rządu, lecz wiernym słu-, 
gą, wypełniającym posłusznie rozkazy rządzą­
cego stronnictwa. Pomiędzy wybranym parla­
mentem i rządem, l^óry był jego wyborcą, wy­
twarza Się wspólność interesów, ponad któremi 
góruje przedewszystkiem psychologicznie do­
skonale zrozumiała chęć utrzymania się jaknaj- 
dłużej u władzy. Cierpi na tem prawdziwy 
interes narodowy, o ile jest on fałszywie po­
jęty przez stronnictwo rządzące, jak tó mia­
ło' miejsce np. z polityką zagraniczną rządu 
Bratjanu. Oskarżenie czynione obecnie po­
przedniemu rządowi liberalnemu, że wypowie­
dzenie wojny było niezgodne z przepisami 
konstytucji, ponieważ nie posiadało uprzedniej 
aprobaty parlamentu, jest czysto teoretyczne, 
gdyż w praktyce rezultat byłby ten sam. Mi­
mo że większość społeczeństwa rumuńskiego 
była bezwzględnie wojnie przeciwną—parlament 
liberalny nie byłby nigdy rządowi swej apro­
baty odmówił. To też mylnerh jest twierdze­
nie, jakoby Bratjanu, obawiając się opozycji ze 
strony izb prawodawczych, naruszył przepisy 
konstytucyjne. Jeżeli powziął decyzję poza 
plecami parlamentu, to jedynie dlatego, że wo- 
góle całą swą politykę wojenną prowadził w naj­
większej tajemnicy nawet przed swymi mini- 
sterjalnymi kolegami i że, grając rolę wszech- 
rozstrzygającego sfinksa, nikogo o swych pla­
nach nie informował. Wiadomem jest ńawet, 
że był wręcz przeciwny zwoływaniu Rady Ko­
ronnej i że uczynił to tylko w drodze ustęp­
stwa monarsze.

♦ * *
Ponieważ, jak widzieliśmy, parlament, o ile 

nie zajdą jakieś specjalne zmiany partyjne, nie 
może nigdy obalić ministerjum, ponieważ, z dru­
giej strony, przy wyborach ogólnych, opozycja 
nie jest w stanie utworzyć większości, jedno 
stronnictwo musiałoby stale pozostawać u ste­
ru władz. Rezultatem więc bezsilności opozy­
cji w walce na terenie parlamentarnym staje

RUMUNJA. 
Cethy charakteryslyune i wadj ustioju paMowego.

II.
O rządach odpowiedzialnych w Rumunji

mowy być nie morże. Wiadomo, że pierwszą 
i najbardziej zasadniczą regułą systemu parla­
mentarnego jest odpowiedzialność ministrów. 
Oczywiście, że nieograniczone niczem prawo 
izb prawodawczych obalania ministerjów daje 
powód do ciągłych kryzysów gabinetowych 
i naraża na szwank normalny rozwój państwa, 
jak to ma np. miejsce we Francji. W każdym 
jednak razie w krajach o systemie parlamen­
tarnym nominacja ministrów przez zwierzch­
nią władzę może być tylko formalnie jej pre­
rogatywą, w rzeczywistości zaś władza wyko­
nawcza musi uzależniać swą decyzję od woli 
parlamentu. Ministrowie, powołani przez mo­
narchę lub prezydenta muszą mieć przede- 
wszystkiem zaufanie izb i odwrotnie, zmuszeni 
są opuścić stanowisko w razie otrzymania vo­
tum nieufności. W Rumunji rzecz się ma 
wprost przeciwnie. Studjując historję parla­
mentarną Rumunji od r. 1871 po dzień dzi­
siejszy, skonstatować można, że, za małemi wy­
jątkami, żadne przesilenie gabinetowe nie było 
wywołane jakiemś votum nieufności ze strony 
parlamentu Najczęściej nawet ministerja

*) Trzeba okoliczności tak wyjątkowych, jak roz­
łam w partji konserwatywnej w r. 1901, ażeby mini- 
sterjum znalazło się w mniejszości i ustąpiło pod 
wpływem votum nieufności.
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się konieczność organizowania agitacji pozapar­
lamentarnej, która jest niczem innem, jak ru­
chem rewolucyjnym, opartym o tłum uliczny. 
Kampanję t. zw. „obalającą-1 rozpoczyna się 
zazwyczaj ogniem dział prasowych. W szystkie 
dzienniki opozycyjne atakują ostro, częstokroć 

■w sposób ubliżający, działalność ministerjum, 
bądź na gruncie „narodowym", bądź na grun­
cie „pogwałcenia zasad konstytucji11. Po do- 
statecznem osłabieniu pozycji rządu przez nie­
ustające ataki dzienników — opozycja zwołuje 
w całym kraju zebrania publiczne, mające na 
celu wzburzenie umysłów i paraliżowanie nor­
malnego trybu życia. Wreszcie, jako finał 
kampanji, następuje zwołanie wielkiego wiecu 
politycznego w jednej z najgłówniejszych sal 
publicznych w Bukareszcie. Do wzięcia udzia­
łu zaproszeni zostają wszyscy delegaci' klubów 
politycznych opozycyjnych, którzy w namię­
tnych przemówieniach starają się przedstawić 
rząd jako „tyrana" lub „zdrajcę ojczyzny", 
stronnictwo zaś opozycyjne, jako „obrońcę praw 
osobistych narodu i konstytucji". Tego rodza­
ju zebranie publiczne ma pod niektóremi wzglę­
dami zupełny charakter jakiegoś zgromadzenia 
narodowego. Leitmotywem wszystkich prze­
mówień jest konieczność obalenia rządu. 
Po ukończeniu narad tłum przysłuchujący 
się przemówieniom w podnieconym nastroju 
podąża w kierunku pałacu królewskiego, wzno­
sząc okrzyki na cześć monarchy, domagając 
się usunięcia „krzywdzicieli ludu i zdrajców 
ojczyzny". Rząd oczywiście w tych wypadkach 
ucieka się do ostatecznych środków bezpie­
czeństwa i rozprasza tłum za pomocą siły 
zbrojnej. Następuje walka uliczna i wszystkie 
związane z nią konsekwencje, a więc areszto­
wania, poranienia i zabójstwa. To jest moment 
kulminacyjny „kampanji obalającej". Na dru­
gi dzień, gdy ministerjum otrzymuje znakomi­
tą większością głosów votum zaufania izb pra­
wodawczych, dzienniki opozycyjne wychodzą 
w czarnych obwódkach, nazywając rząd bar­
barzyńcami i „mordercami". Król zmuszony 
jest odwołać ministerjum i zwołać leaderów 
opozycji na naradę. W ten sposób jedynie 
ruch rewolucyjny może doprowadzić do kryzy­
su parlamentarnego. Już dwa ministerja, kon­
serwatywne w r. 1895 i liberalne w r. 1898, 
ustąpiły w analogicznych okolicznościach. Nie 
ulega również wątpliwości, że dymisja Bratja- 
nu w marcu 1918 r. była nie tylko wynikiem 
okoliczności zewnętrznych, t. j. zawartego po­
między Ukrainą a państwami centralnemi ukła­
du w Brześciu Litewskim, lecz również rezul­
tatem poważnych zaburzeń wewnętrznych, zor­
ganizowanych przez żywioły opozycyjne, a głó­
wnie przez grupującą się dookoła jen. Averescu 
młodzież nacjonalistyczno-radykalną, będącą na 
służbie w armji. Był nawet formalny plan 
aresztowania Bratjanu wraz z całem minister- 
jum przy pomocy wojska i przedstawienia kró­
lowi petycji, domagającej się odwołania mini­
sterjum liberalnego J). Cała akcja, mająca na 
celu obalenie Bratjanu, zorganizowana została 
pod hasłem moralnego odrodzenia kraju i wy­
swobodzenia go z rąk oligarchji stronnictwa, 
mianującego się liberalnem, które pod flagą 
polityczną prowadziło od lat na wielką skalę 
systematyczną eksploatację kraju dla własnych 
finansowych interesów. Ostatecznym epilogiem 
tej kampanji, do której oprócz zwolenników 
jen. Averescu przyłączyły się wszystkie stron­
nictwa opozycyjne, zwalczające poprzedni rząd 
na gruncie polityki wewnętrznej, jest proces, 
wytoczony byłemu gabinetowi. Nie chcemy 
tutaj bynajmniej brać w obronę szefa partji 
liberalnej, Bratjanu i jego współtowarzyszy; 
bezwzględnie słusznem jest oskarżenie, doty­
czące niedostatecznego przygotowania do woj­
ny, defraudacji i nadużyć w dziedzinie sani­
tarnej, oraz systemu protekcyjnego w handlu 
wywozowym, zaznaczamy jednak, że proces ten, 
oprócz znaczenia ogólno politycznego posiada 
wszystkie cechy charakterystyczne każdego ru­
muńskiego kryzysu parlamentarnego, wywoła­
nego wadliwym systemem rządu. To też mo­
że być celowym, jeżeli chodzi o wydobycie na 
światło dzienne nadużyć i błędów politycznych 
ale do uzdrowotnienia stosunków politycznych,

‘) Że czynnik zewnętrzny nie byt decydującym w 
przesileniu gabinetoweni, o którem mowa, świadczy 
fakt, iż jen. Averescu w swych pertraktacjach z rzą­
dami państw centralnych okazał się jeszcze bardziej 
nieprzejednanym i niepoprawnym iluzjonistą od 
swego poprzednika.

Rumunji się nie przyczyni. Reorganizacja 
kraju musi być rozpoczęta od podstaw, t. j. 
przedewszystkiem od uświadomienia zupełnie 
ciemnych i niekulturalnych mas ludowych i od 
reformy ■wyborczej w takim sensie, aby kandy­
datura rządowa i zależność parlamentu od rzą­
dzącego stronnictwa zostały zniesionę. Przy 
dzisiejszem zaś ukształtowaniu stosunków so­
cjalnych i parlamentarnych, Rumunja zawsze 
pozostanie owym teoretycznie wolnym i de­
mokratycznym krajem, rządzonym przez oli- 
garchję jednego stronnictwa, czy ono będzie 
nosiło miano liberalnego czy też konserwa­
tywnego. T. G. Q.

Polityka rozsądku.
W najświeższym zeszycie tygodnika „Deu­

tsche Stimmen" znajdujemy artykuł. W. v. 
Massowa, który ujmuje wzajemny stosunek Pol­
ski i Niemiec a raczej Polaków i Niemców w 
sposób realny, odrzucający kwestję sentymen­
tu. Dopiero odrzucenie strony uczuciowej a 
oparcie stosunku polsko-niemieckiego na pod­
stawach chłodnego obrachunku wzajemnych 
korzyści, ze wspólności interesów wynikają­
cych, współżyciu obu państw nada, zdaniem 
Massowa, trwałe podstawy.

Prawdą jest, że Polacy i Niemcy nie pasu­
ją do siebie. I ci i tamci owiani są idealiz­
mem; ale gdy idealizm niemiecki wzmacnia 
wolę, polski idealizm, powiada p. Massow, roz­
budza fantazję. To też wolność, będąca wspól­
nym ideałem obu narodów, przez każdy z nich 
inaczej jest pojmowana.

Jeżeli już tak się złożyło, że pewne naro­
dy, jak np. niemiecki i polski, zdane są na 
współżycie ze sobą, a sentymentów do siebie 
nie czują, stosunek ich wzajemny należy uło­
żyć na podstawie wzajemnych interesów i 
czynnika siły, wyeliminować zaś wszelkie czyn­
niki uczucia.

Polacy w stosunku do Niemców są stroną
słabszą, nie ze względu na liczbę lub na
uzdolnienie, bo naród polski jest zdolny — 
podkreśla Massow — lecz ze względu na uspo­
sobienie swoje. U Niemców rozstrzyga chęć 
siły, znajdująca swój wyraz w czynie, u Pola­
ków chęć siły upust znajduje w marzeniach i 
pretensjach. Strona słabsza zawsze silniej od­
czuwa rzeczywistą siłę, niż strona silniejsza, 
i z tego doskonale sobie Polacy zdają sprawę 

’i nie pozyskają ich Niemcy tem, że z tej swo­
jej przewagi nie skorzystają.

Czy się naród jakiś kocha lub nie, to rzecz 
gustu i nie ma nic wspólnego z polityką, chy­
ba, że wyzyskuje się ową miłość lub niena­
wiść jako środek demagogiczne - agitacyjny. 
Wdzięczność jednego narodu dla drugiego nie 
istniała i nie istnieje, bo wdzięczność jest 
sprawą osobistą, indywidualną. Zatem miłość 
i wdzięczność trzeba pozostawić samym sobie 
i do polityki ich nie mieszać.

Interesy Niemiec i Polski są natury go­
spodarczej i wojskowej. Polska była za cza­
sów rosyjskich przedpolem Rosji wobec Nie­
miec.

Jako przedpole, obecnie Polska wychodzi z ra­
chuby, nawet w tym wypadku, gdyby jako nie­
podległe państwotmiała być sprzymierzona z Ro­
sją, przerzucenie bowiem wojsk rosyjskich do 
Polski nie dałoby się uskutecznić tak szybko, 
jak dawniej i w takiej cichości, aby tego zagro­
żony sąsiad nie spostrzegł zawczasu. Gdyby 
polska siła zbrojna okazała ochotę stanąć na 
usługi rosyjskiej strategji, wówczas Polska 
równocześnie ujrzałaby się tak zagrożoną przez 
Niemcy, że różnica jej położenia a sytuacją 
Rosji w 1914 byłaby odrazu widoczna. W.mo­
cy Niemiec leży takie ukształtowanie granicy 
na południowym wschodzie Prus książęcych, 
aby strategiczne i polityczne odgrodzenie Pol­
ski od Rosji jeszcze silniej się uwydatniło. 
Rozumie to zresztą każdy rozsądny Polak. Je­
żeli większość rzekomo inaczej się zachowuje, 
to wynika to z wewnętrznej potrzeby zagrzania 
się do nieziszczalnych snów o- potędze wza- 
mian za twardą rzeczywistość.

Co się tyczy pasa granicznego, któryby 
miał być odstąpiony, to nie widzi Massow żad­
nych korzyści takiego okrojenia, pomijając 
drobne rozszerzenie czołowe przedpola toruń­
skiego. Nie wdając się jednak w roztrząsania 
militarne, zajmuje się autor innemi argumen­

tami rzekomej konieczności owych okro' - 
granicznych na zachodzie. Za tak zwany8 
wojskowym pasem granicznym niejedno 
żeby przemawiało, atoli wyobrażenia o 7 °' 
czeniu takiego pasa są przesadne, jak to zre18' 
tą wojna obecna wykazała. Ostatecznie za' 
przeprowadzenie tego projektu, to jest w S 
siedlan^", j ktpry w, czasie wojny możeby bvł 
potrzebni jes$ w czasie pokoju niewykonal­
ne. I^etdd królów Salamanassara i Nabuch * 
donozoha w naszych czasach bezkarnie powta' 
rzać nie można, zauważa słusznie p. Massow 
a przytem płacić trzeba za te kosztowne a 
małe korzyści cenę zbyt wysoką, gdyż za. 
rządzenie takie również i pod względem 
spodarczym jest z gruntu szkodliwe i musiało". 
by zupełnie bez potrzeby podniecić nienawiść 
Polaków do nieskończoności. Inni proponuia 
do osiedlenia granicznych połaci Polski zm 
żyłkowanie kolonistów niemieckich z Polski 
i Rosji. Niemcy z Polski' zgodziliby się na 
tę koncepcję tylko zmuszeni siłą, a któż miał- 
by ich zmuszać do tego? Niemców z Rosji 
można gdzieindziej lepiej zużytkować. A wre­
szcie, jeżeli bierze się część kraju pod zwierz­
chnictwo państwowe i obsadza się ją Njem. 
cami, to ciż Niemcy mieliby to samo prawo 
do pomocy państwowej, co i inni obywatele 
państwa. Niemniej mieliby prawo, aby szmat 
ziemi, przez nich zamieszkały, był dostatecznie 
ochroniony, czyli że dla zabezpieczenia tego 
pasa ochronnego trzeba by stworzyć — nowy 
pas ochronny osiedleńczy, bo w zachodniej 
Polsce niema naturalnych granic obrony.

Koniec końcem należałoby pociągnąć linję 
graniczną od wschodniego krańca Górnego 
Śląska do wschodniego krańca Prus książę­
cych, a wówczas niepodległe państwo polskie 
stanowiłaby chyba tylko — Warszawa z bliższą 
okolicą. W ten sposób sprowadza p. Massow 
pomysł granicznego pasa ochronnego do 
absurdu.

Wprawdzie, dopóki Polacy nie zadokumen­
tują, iż nie są nieprzyjaźnie usposobieni i nie 
mają chęci porozumienia, dopóty nie wypada­
łoby Niemcom biegać za nimi i wpraszać się 
w ich sympatje. Ale i’ównież nierozsądnem by­
łoby świadomie podniecać nienawiść Polaków 
i wzbudzać ich nieufność polityką, która na­
wet nie jest wskazaną przez interesy niemiec­
kie. Dlaczegóż mamy zagradzać drogę Pola­
kom, którzy przyszli do przekonania, że już 
może jutro będą z nami żyli w zgodzie? Ozy 
może dlatego, że sposób ich nie podoba się 
nam i jesteśmy poirytowani na nich? Taką 
politykę uczucia musimy odeprzeć".

Pod względem gospodarczym wydaje się, ja­
koby interesy polskie i niemieckie rozchodzi­
ły się, zwłaszcza wydaje się, jakoby przemysł 
polski stracił na oddzieleniu Polski od Rosji, 
Atoli związek przemysłu polskiego z Rosją był 
wytworem sztucznym, a Polacy sami widzą mo­
żność rozwoju przemysłu, o ile będą mieli do­
stęp do morza, a dostęp ten uzyskać mogą tyl­
ko od Niemców, wzamian za zrzeczenie się 
pretensji na Zachodzie. „Jest to zupełnie czy­
sty handel, polityczny, stwarzający rozsądną 
ugodę miedzy obopólnemi interesami, wobec 
którego bezmyślne instynkty starej, zakorze­
nionej a warunkami czasu wojennego sztucznie 
podsycanej, nienawiści, po odpowiedniem wy­
jaśnieniu sobie sprawy, w żadnej mierze nie 
utrzymają się w dotychczasowym stopniu. Ze i 
potem dawna niechęć istnieć będzie, nie po­
trzebuje nas to obruszać. Politycznie będzie 
ona bez znaczenia".

Premissą jednak porozumienia musi być to, 
iż Niemcy będą miały do czynienia z niepod­
ległą Polską, gdyż tylko taka Polska może byc 
odpowiedzialna za swoje zachowanie się i Je’ 
dynie niepodległa Polska może stanowić gwa’ 
rancję przychylnego zachowania się sąsiada, 
jakiej Niemcom potrzeba. Dlatego też, jak i 
z innych powodów, błędem byłoby przeprowa 
dzenie koncepcji austro-polskiej, a już pomys 
oddania Polski;. Rosji wydaje się autorowi zu 
pełnie niepojętym. . , -

Jedyny wzgląd, któryby pozornie m 
■ przemawiać przeciw niepodległości Polski, 
byłaby obawa przed irredentą polską w ® 
nicach do państwa polskiego nie należący • 
Nie wyobraża sobie jednak p. Massow, ze J 
pretensje Polaków miały słabiej się ’ 
jeżeli Polacy żadnego kilometra kwadratow 
wolnej i niepodległej ziemi pcsiadać nie .



Nr. 132. MONITOR POLSKI. — Dnia 27 Sierpnia. 3

Sytuacja w Japonji wiałby^ się warunkom statutów poszczególnych 
zakładów. Zdaje się, że przeszkód natury za­
sadniczej propozycja taka by nie napotkała.

> Wobec tego Komisja Wojskowa zwraca się 
do Zarządów wszystkich działających na tere­
nie Królestwa Polskiego zakładów dobroczyn- 
nych, przytułków, schronisk i t, d. z gorącą 
prośbą o wzięcie udziału w akcji opieki nad 
inwalidami. Chodziłoby mianowicie o to, aby 
w zakładach tych umieścić było można pewną 
ilość inwalidów wojennych, pozostających pod 
opieką Komisii Wojskowej. To też Zarządy 
tych zakładów proszone są o porozumienie się 
z Komisją Wojskową w materji powyższej i na­
desłanie pod adresem tejże (Warszawa, Komi­
sja Wojskowa, Sekcja Opieki — Królewska 35) 
deklaracji według kwestjonarjusza niżej poda­
nego:

1) Jakiego rodzaju i ilu inwalidów wojen­
nych dany zakład przyjąć może?

2) Od kiedy i na jaki przeciąg czasu (czy 
na pobyt chwilowy czy na stały?)

3) Czy zakład posiada środki własne na 
pokrycie kosztów utrzymania inwalidów, czy 
też wymaga na ten cel subwencji państwowej? 
Jeżeli inwalidzi mają być utrzymywani ko­
sztem państwa, to ile zakład będzie pobie­
rał za dzienne utrzymanie jednego inwalidy?

Komisja Wojskowa pozwala sobie wyrazić 
przekonanie, że zakłady dobroczynne, o któ­
rych mowa, zrozumieją doniosłość sprawy opie­
ki nad inwalidami i zechcą w tej mierze przyjść 
z pomocą rządowi. Lada dzień spodziewać się 
można masowego powrotu inwalidów, ogólna 
liczba których może dosięgnąć sumy 100,000 
ludzi.

Kraj powinien się na to przygotować i tyl­
ko. przez współdziałanie czynników obywatel­
skich z rządowemi da się osiągnąć rezultat do­
datni i można będzie zażegnać niepożądane 
komplikacje.

Wszystkie pisma polskie proszone są o prze­
drukowanie niniejszego.

Ułatwienia dla studentów b. wojskowych. 
Komisja wojskowa zawiadamia osoby zaintere­
sowane, że na skutek starań podjętych przez 
nią w Ministerstwie Oświecenia, b. wojskowi 
będą przyjmowani w bież, roku szkolnym do 
wyższych zakładów naukowych nie tylko na 
zasadzie dokumentów oficjalnych lecz również, 
wrazie nie posiadania ich na zasadzie odnośne­
go zaświadczenia Komisji Wojskowej. Oczywi­
ście przyjęcie to będzie warunkowe, do czasu 
przedstawienia dokumentów oryginalnych.

W tym celu przy Komisji Wojskowej utwo­
rzona została Delegacja Studentów b. wojsko­
wych, zadaniem której jest rozpatrzenie kwalifi­
kacji naukowych poszczególnych osób, wszech­
stronne zbadanie przedłożonych dowodów oraz 
orzeczenie, czy osoby te posiadają cenzus na­
ukowy, wymagany przy wstępowaniu do wyż­
szych zakładów naukowych.

Osoby, które chcą uzyskać powyższe za­
świadczenie, winny się zgłosić do Komisji Woj­
skowej (Królewska 35, 4 piętro, inż. S. Ody­
niec, pomiędzy 9—11 rano) i przedstawić 
wszelkie dowody, któi*eby stwierdzić mogły, że 
osoby te: l-o służyły w wojsku, 2-o posiadają 
odpowiedni cenzus naukowy.

Wiadomości, nadchodzące obecnie z Japonji, 
'wiadczą, że troski Japończyków w obecnej 
chwili są zgoła inne, niż interwencyjne. Lud­
ność jest niezadowolona, ta ludność, która 
żadnego nie ma udziału w ogromnych zyskabh, 
jakie z wojny ciągnie garstką szczęśliwców. 
Rozruchy, o jakich teraz donoszą, są rzeczą w 
Japonji dotąd nieznaną. Zwracają się one prze- 
dewszystkiem przeciw towarzystwom handlo­
wym, które na wojnie dorobiły się. miljonów. 
Policja, jak powiadają, wobec tych zajść jest 
bezsilna. Wszędzie prawie trzeba było wzywać 
wojsko, które czyniło użytek z broni palnej. 
W Nagaya tłum trzydziestotysięczny przez 
cztery dni szturmował spichlerze ryżu. W To­
kio powybijano tysiące szyb w lokalach ku­
pieckich; mostów, dróg żelaznych i domów 
prywatnych nawet—strzedz musi wojsko.

Spekulacja wojenna sprawiła, że ceny ryżu, 
podstawowego artykułu spożywczego w Japo­
nji, doszły do takiej wysokości, iż biedniejsza 
ludność musi się obyć bez ryżu. Powodem tej 
drożyzny jest fakt, iż Japonja zmuszona była 
zatrudnić ogromne masy sił roboczych w prze­
myśle wojennym i rolnictwie, aby módz spro­
stać zobowiązaniom dostawowym, uczynionym 
na rzecz sprzymierzeńców, a zapotrzebowanie 
to obecnie jeszcze wzrasta.

Nie należy jednak przypuszczać, aby wspo­
mniane rozruchy mogły wpłynąć na sprawę 
interwencji. Tak było i w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie przed wojną również były za­
burzenia z powodu drożyzny, co jednak nie 
przeszkodziło że Ameryka wzięła udział w 
wojnie.

W każdym razie, niechęć do interwencji wy- 
daje się w Japonji dość silną, aby rząd 
mógł się z nią nie liczyć. Oświadczenie rządu 
mówi o zagrożeniu interesów kraju przez ban­
dy, złożone z niemieckich i austrjackich jeń­
ców wojennych, które występują na pogra­
niczu Skandynawji. Bandy te—powiada wspo­
mniane oświadczenie — prą obecnie nad wy­
brzeżem w kierunku miasta Mandżuli, skąd 
część Japończyków i Chińczyków już .uszła 
przed niemi.

Wobec tego Japonja uważa za konieczne 
wystąpienie przeciw tym bandom, a stosowność 
swojego postępowania usprawiedliwia przy­
jaźnią japońsko-chińską. Widać z tego, że 
ekspedycja syberyjska Japonji nietyle ma na 
oku zaprowadzenie porządku w Rosji, ile 
rozszerzenie swoich wpływów na terenie man­
dżurskim. To też wątpliwem jest, czy pomoc 
japońska dla oddziałów kontrewolucyjnych na 
Syberji będzie dosyć wydatną.

1 Komisji Wojskowoj.
Opieka nad inwalidami wojennymi. Ko­

misja Wojskowa przystąpiła do zorganizowania 
na szeroką skalę akcji opieki nad inwalidami 
wojennymi. — Jednakowoż szczupłość środków 
rozporządzalnych oraz trudności natury techni­
cznej nie pozwalają odrazu rozwinąć akcji tak, 
jat ona jest pomyślana i jak powinna być po- 
prowadzona. Okazuje się w tym względzie nie- 
ZD pomoc czynników społecznych.

W Warszawie i na prowincji istnieje cały 
zereg organizacji społecznych, mających na 

u.sPecjalnie opiekę nad inwalidami wojen-
Z $ymi Komisja Wojskowa nawiązała 

J kontakt i współdziałanie ich z akcją rzą- 
d°^ zostało osiągnięte.
jak egzystują zarówno w Warszawie,
znoił na Prowincji inne jeszcze liczne organi-

. *1 ^^^terze filantropijnym, które acz- 
c.-a] .ec s^ucde nie mają zastrzeżonej spe- 
mniej6 nad inwalidami wojennymi, nie 
oknJ-Jeanak w teJ mierze konkretną pomoc 
ki i 0°!^ m.°£ty- Mamy tu na myśli przytuł- 
Damlit P?1”8^ dla chorych nieuleczalnych, 
LJ? 0W’, ociemniałych, kalek i starców, 
W^łowo chorych etc.
inwahd6^ na uwadze, że spory odsetek 
katecrOr"W "^pnych stanowią właśnie chorzy 
ooiemninK Wyzei wyszczególnionych, a więc

’ P^^tycy, chorzy umysłowo i t. d. 
wyżei la S1? Przeto pytanie, czy w zakładach 
Pewna •ryPlleni.onych nie dałaby się umieścić 
dzaj ohn°S2 ta.kich inwalidów wojennych, ro- 

r°by i kalectwa których nie sprzęci- * 

Kmin pouimmi-miEniiiL
Stosunki handlowe Niemiec z krajami okupo- 

wanemi. W Izbie handlowej w Berlinie odbywały się, 
jak do-nosi „Posener Tageblatt”, w dnin 9 i 10 b. m. 
posiedzenia, w których przyjmowali udział prezydenci 
i członkowie licznych niemieckich izb handlowych, 
zastępca szefa zarządu przy generał-gubernatorstwie 
warszawskjem, przedstawiciel centralnego urzędu po­
średniczenia dla zakupów z zagranicy, pełnomocni­
cy generalnego kwatermistrza i zarządu wojennego 
przy generał-gubernatorstwie warszawskiem.

Kierownicy 18 urzędów niemieckich Izb handlo­
wych zdawali szczegółowe sprawozdanie o położeniu 
handlowem w krajach okupowanych na Wschodzie. 
Ze sprawozdania tego wynika, że udało się stosunki 
handlowe Niemiec z krajami okupowanemi, mimo 
istniejących utrudnień wywozowych, rozwinąć i oży­
wić, oraz zaopatrzyć naród i wojsko niemieckie w 
wielką ilość środków żywności, a gospodarstwo wo­
jenne w różne, nader ważne dlań, wyroby.

Dla wszelkich spraw wywozowych, a zwłaszcza 
usunięcia utrudnień przy przywozie i wywozie, fir­
my niemieckie, będące w stosunkach z urzędem han­
dlowym, postanowiły założyć w Berlinie specjalne 
biuro, które znajdować się będzie w ścisłym kontak­
cie z komisarzem państwowym dla wywozu i przy­
wozu towarów z zagranicy, z centralnemi zarządami 
i odnośnemi władzami w krajach okupowanych. Biu-

i ro to, które ma być wkrótce otwarte, będzie przy- 
. łączone do Izby handlowej w Berlinie.

W celu rozwoju stosunków handlowych, urząd 
handlowy . w Warszawie zakłada w specjalnem po- 

‘ mieszczeniu stały skład prób i wzorów wszelkiego 
rodzaju towarów-

Urząd handlowy niemieckich izb handlowych prze­
dłużył działalność swoją do 1 lipca 1919 r. Zarząd, 

• złożony z przedstawicieli izb handlowych: Berlina, 
Wrocławia, Bydgoszczy, Gdańska, Drezna, Insterbur- 
ga, Królewca, Mannheimu, Monachjum, Oppeln, Po­
znania i Torunia, pózostaje w dotychczasowym skła- 

: dzie.
Ujednostajnienie socjaino-politycznego usta- 

wodawstwa. Projektowane zbliżenie gospodarcze 
pomiędzy Niemcami a Austro-Węgrami wywoła nie­
wątpliwie w następstwie ujednostajnienie prawodaw­
stwa dla rzesz pracujących, ochrony pracy i ubez­
pieczenia robotników. Towarzystwo ochrony pracy 
w Austro-Węgrzech opracowało w tym celu memo- 
rjał, który przesłany został rządowi.

W memorjale tym podane zostały dziedziny pracy, 
wymagające uwzględnienia przy ujednostajnieniu pra­wodawstwa.

Dziedziny te są: Ochrona dzieci: rozszerzenie za­
kazu pracy dla dzieci poniżej lat 14, ewentualnie 12, 
zakaz pracy nocnej, ustanowienie maksymalnej ilości 
godzin pracy, z włączeniem również pracy na roli.

• Ochrona młodzieży: 10-cio godzinny czas pracy, 
, ll-o godzinny minimalny wypoczynek nocny.

. Ochrona kobiet: Zakaz pracy szkodliwej dla zdro­
wia, sześciotygodniowa przerwa pracy dla położnic 
pracujących w fabrykach; dla innych kategorii pra­
cownic przerwa 4-o tygodniowa.

Oihrona robotników: Maksymalny czas pracy w 
przemyśle i handlu 11 godzin; w kopalniach — 10 

1 godzin, nocna praca—9 godzin, w fabrykach czyn­
nych bez przerwy — 9 godzin, z pauzą l»/2 godzinną.

Ochrona chałupników: ustanowienie opłat mini- 
malnych.

1 Ubezpieczenie robotników: wprowadzenie nie­
mieckiego prawodawstwa w Austro-Węgrzech. Pod­
wyżka normy płacy i pensji dla obowiązkowego u- 
bezpieczenia; państwowe zasiłki dla podwyższenia 
renty inwalidów i robotników niezdolnych do pracy 
skutkiem wypadków. Zupełne zrównanie narodowo­
ści wobec ubezpieczeń, wprowadzenie wzajemnych 
stosunków pomiędzy instytucjami ubezpieczeń obu 
państw.

Zmniejszenie produkcji węgla na Ukrainie* 
„Gołos Juga” stwierdza, że produkcja węgla na Ukrai­
nie uległa znacznej redukcji. W okręgu Włassowo- 
Grujewskim wydobyto tylko ’/r część w stosunku do 
dawnej produkcji. Zamiast zwykłej produkcji w 
miesiącach letnich, dochodzącej do 8 miljonów pu­
dów, wykopano tylko 1.200.000 pudów. W wielkich 
kopalniach wydajność jest naogół bardzo nikła; 
mniejsze kopalnie pracują względnie lepiej. Kopal­
nie Parawanowa dostarczyły zamiast 80.000 tylko 
6—8.000 pudów. W Doniecko-Gruszewskich kopal­
niach czynny jest tylko jeden szyb, a kopalnie Po- 
krowskaja i Makarowskaja zawiesiły prace, bo na 
dobę wydobywano zamiast 70.000, tylko 5—6.000 pu­
dów. Rosyjskie Towarzystwo żeglugi® handlu pro­
dukuje również na dobę tylko 4—6.000 zamiast 20.000 
pudów. Kopalnie Towarzystwa Taganroskiego do­
starczają dziennie 3—5.000 pudów; w kopalniach Tow. 
Azowskiego zaniechano pracy.

Ochrona zdrowia publicznego w Anglji. WAn- 
glji powstał, tak w społeczeństwie, jak i wśród poli­
tyków parlamentarnych, silny ruch, domagający się 
utworzenia Ministerstwa Zdrowia. Dotychczas sze­
reg różnych urzędów zajmował się sprawami hygie- 
ny publicznej, co oczywiście prowadziło do kolizji i 
utrudniało jednolitą administrację. Utworzenie cen­
tralnego organu ma na celu 'zorganizowanie ener­
gicznej walki z trzema wielkimi wrogami społeczny­
mi: tuberkułami, chorobami wenerycznemi i alkoho­
lizmem.

W związku z zamierzonem utworzeniem Minister­
stwa Zdrowia pojawiają się głosy, domagające się 
ścisłego kontaktu tego organu z amerykańskiemi 
Urzędami Zdrowia, by, wyzyskując wzajemnie obu­
stronne doświadczenia, zacieśnić węzły między obu 
krajami. Żywsze stosunki między lekarzami Stanów 
Zjednoczonych a Anglji. sprawiłyby też, że na fakul­
tety. angielskie spieszyliby medycy amerykańscy, li­
cznie przed wojną studjujący na uniwersytetach nie­
mieckich.

Zjazd rad opiekuńczych średnich szkót spo­
łecznych. Wczoraj odbył się w Warszawie drugi z 
kolei zjazd delegatów rad opiekuńczych średnich 
szkół społecznych. Na zjazd przybyli przedstawi­
ciele 33 szkół. Obrady zagaił p. Wł. Piechowski, 
przewodniczył p. E. Zienkowski. Pierwszy zabrał 
głos p. Piechowski i zdał sprawę z działalności wy­
działu wykonawczego Rady Op. W odpowiedzi prze­
mawiał p. Łopuszański, szef sekcji szkolnictwa śred­
niego, który wyjaśnił stosunek ministerstwa do szkol­
nictwa prywatnego. Głownem zadaniem zjazdu było 
utworzenie związku Rad Opiekuńczych. Nad projektem 
statutu, wy wiązała się obszerniejsza dyskusja, w któ­
rej zabierali głos referent dyr. K. Kujawski oraz 
pp. Kurtz, Bergson, Piechowski i wielu innych. 
Wreszcie, w bardzo obszernym referacie p. L. Berg­
son scharakteryzowały budżety szkół społecznych i 
prywatnych i podkreślił konieczność subsydiowania 
tegoż szkolnictwa. W zakończeniu obrad zjazdu do­
konano wyborów do władz związku. Do wydziału 
wykonawczego weszli pp. Wł. Piechowski, L. Bergson, 
B. Markowski, E. Eberhardt, J. Świeżyński, Z. Choro- 
mański, oraz dyrektorzy: Z. Arlitewicz, K. Kujawski 
i W. Kloss; do komisji rewizyjnej pp.: E. Zienkowski, 
A. Jaczynowski i R. Kaszube.

Zjazd straży ogniowych. W sobotę i niedzielę 
odbywały się w Lublinie obrady zjazdu delegatów 
straży ogniowych, zwołanego z inicjatywy związku 
sw. Florjana.
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Strażacy przemaszerowali wczesnym rankiem,.z or­
kiestrą na czele, przez ulice miasta i udali się do 
katedry na uroczyste nabożeństwo.

Po odśpiewaniu hymnu „Boże coś Polskę”, dele­
gaci udali się do sali obrad, gdzie nastąpiło uroczy­
ste otwarcie zjazdu. Po wygłoszeniu mowy powital­
nej przez p. Stefana Plewińskiego dokonano wyboru 
prezydjum; przewodnictwo objął p. Chomicz.

W południe odbyły się popisy strażackie, które 
zgromadziły tysiące widzów.

Reprezentowanych było 84 miast przez 600 dele­
gatów. . .

W teatrze odbyło się przedstawienie galowe.

Bolszewicki komunikat wojenny.

TELEGRAMY
Z pobytu Janusza ks. Radziwiłła 

w Krakowie.

Moskwa, 26 sierpnia. (W. A. T.). Bol­
szewicki komunikat wojenny: Znaczne zwy­
cięstwo wojsk sowieckich. Na wszystkich punk­
tach frontu wschodniego walki toczą się z wiel- 
kiem dla nas, powodzeniem. Zacięte walki to­
czą się o posiadanie punktów ważniejszych. 
Wynik walk tych zmusza przeciwnika do od­
wrotu na całej linji. Wszystkie ataki kozaków, 
którzy wielkiemi siłami natarli na Nowozejsk, 
odparte zostały z wielkiemi stratami. Nieprzy­
jaciel zmuszony został do ucieczki, przyczem 
pozostawił na polu walki przeszło 400 pole- 

< głych i dużo materjału wojennego, w tej liczbie 
karabiny maszynowe. Czecho-Słowacy pobici 

l dostali pod Mikołajewskiem. Miasto jest w na- 
szem ręku. Wszystek nieprzyjacielski materjał

Wiedeń, 27 sierpnia. (W. A. T.). „Neue 
Freie Presse“ przynosi następujące szczegóły 
o odbytych w Krakowie kilkugodzinnych nara-t 
dach pomiędzy księciem Radziwiłłem a kie- 
rowniczemi osobistościami polskiemi: Narady
otworzył książę Lubomirski krótkiem przemó­
wieniem powitalnem. Następnie zabrał głos 
książę Radziwiłł i złożył wyczerpujące spra­
wozdanie o wynikach konferencji swojej w 
Berlinie, Wiedniu i wielkiej kwaterze głównej. 
Książę Radziwiłł oświadczył, że jest z wyni- 
ków podróży swojej bardzo zadowolony. Po­
gląd ten podzielili po dłuższej dyskusji, w to­
ku której zadawano księciu Radziwiłłowi cały 
szereg. pytań, wszyscy obecni. Omawiano 
szczegółowo kwestję Galicji, przyczem można 
było stwierdzić z zadowoleniem, że doniosłość 
jej rząd warszawski należycie ocenia. Jako 
wynik narad tych przyjąć należy, że wymiana 
zdań doprowadziła do ujednostajnienia poglą­
dów wszystkich obecnych, zarówno na położe­
nie obecne, jak na najbliższe zadania, jakie 
oczekują rząd polski w Warszawie i Kolo Pol­
skie w Wiedniu. Jak dalej mówią, wyjaśnienia 
księcia Radziwiłła rozwiać miały zupełnie oba- 
wy, jakie żywione były co do pewnych kwestji.- 

, Narady mają być dziś kontynuowane.
Podróż cesarza Karola i cesarzowej

Berlin, 26 sierpnia. (W.A.T.). Cesarz Ka­
rol i cesarzowa Zyta przybędą prawdopodobnie 
jutro do Dr^na, w celu złożenia wizyty kró­
lowi Fryderykowi Augustowi. Po przyjęciu 
w zamku para monarsza uda się prawdopo­
dobnie do Morritzburg, gdzie odbędzie się. 
obiad. Wieczorem opuszczą Drezno.

Monachjum, 26 sierpnia. (W, A. T.). 
„Korrespondenz Hoffmann“ donosi urzędowo: 
W drodze powrotnej cesarz Karol, który przy­
będzie jutro w odwiedziny do Drezna, uda się 
w środę do Monachjum, gdzie się zatrzyma 
przez kilka godzin celem złożenia wizyty kró-

wojenny, w tej liczbie armaty, karabiny ma­
szynowe i mnóstwo naboi, stał się naszą zdo­
byczą wojenną. Straty przeciwnika są wielkie. 
W kierunku na Syzrań posunęliśmy się wał­
cząc. Miasto Nowospaskaja zajęte zostało przez 
nas. W okręgu Kazańskim ogień artylerji na­
szej spędził przeciwnika z góry Krasnaja, któ­
rą zajęliśmy. Zdobyte tam działa nieprzyja­
cielskie użyte zostały na miejscu przeciwko 
nieprzyjacielowi. W pobliżu Jekaterynburga 
obsadziliśmy punkty, które nam umożliwiają 
dalsze posuwanie się ku miastu.
Krytyczne położenie Czecho-Słowaków

ia.

na Syberji.
Bern, 27 sierpnia. (W. A. T.). Biuro Wolf- 

Nadchodzące z Azji wschodniej wiadomo-

Scarpy. Na północ od rzeki ataki jego na 
szą wygiętą pod Roye linję bojową załam?’ 
się w naszym ogniu. Na południe od Sonr 
nasze oddziały czołowe zgodnie z otrzyman 
rozkazem uniknęły starcia z atakiem nienr 
jaciela, uzbrojonego w liczne wozy pance^' 
i rozporządzającego silną piechotą, i Cof5e 
się na wyżyny Monchy. Tam wroga przywit i 
nasz ogień obronny piechoty i artylerii p 
zaciekłych walkach wróg posunął się poL, 
Monchy-Guenappe. Kontratak nasz odrzucił 
z powrotem na wschodnie krańce tych mi5° 
scowości. Kilkakrotnie ponawiany atak ■ 
Cherisy załamywał się przed tą miejscowość?

Przy silnym udziale wozów pancernych 
wróg kontynuował swoje ataki po obu stro 
nach Bapaume. Na północ od Bapaume nai 
większe walki trwały przy wyżynach na tió 
łudniowowschód od Moryx i Beugnatre. 
wieczór wróg po kilkaktrotnych daremnych aa 
takach usadowił, się na tej wyżynie. Beugnatre 
po walce pozostało w naszym ręku. Na połud 
niozachód od Bapaume nieprzyjaciel usadowił 
się w Thilloy i Martinpuich. Zresztą załamy, 
wały się tu wszędzie krwawe przedsiębrane aż 
do późnego wieczora na szerokim froncie ata­
ki nieprzyjaciela. Skuteczny udział w tej akcji 
brały wojska pruskie, bawarskie i saskie 
Przed naszym frontem i za nim leżą zniszczo­
ne tanki nieprzyjacielskie. Podpor. Spielhoff 
rozstrzelał przy pomocy swego działa, umie- 
szczonego na automobilu cztery tanki.

łowi i królowej.
Monachjum, 26 sierpnia. (W.A.T.). Biuro

Wolffa dowiaduje się z miarodajnego źródła, 
że podróż cesarza Karola nie ma znaczenia po­
litycznego. Wytlomaczyć się ona da stosunka­
mi rodzinnemi, jakie łączą Habsburgów 
z Wittelsbachami.

Poselstwo niemieckie w Pskowie.
Królewiec, 26 sierpnia. (W. A. T.). Dnia 

23-go sierpnia przybyli do Pskowa członkowie 
oraz personel poselstwa niemieckiego.

Wzmocnienie rządu bolszewickiego.
Hamburg, 26 sierpnia. (W. A. T.). Hel- 

singforski przedstawiciel dziennika „Hambur­
ger Fremdenblattu donosi: Rozwój politycznych 
wypadków ostatniego tygodnia przyczynił się 
do niesłychanego wzmocnienia rządu bolsze­
wickiego. Za najlepszy tego dowód uważać 
należy zwrot w zachowaniu się części socjal- 
rewolucjonistów na odbytym w dniu 21 b. m. 
zjeździe rad gubernji petersburskiej. Trzecia 
część obecnych na zjeździe delegatów rad, na­
leżących dotychczas do socjal-rewolucjonistów, 
utworzyła nową partję ludowo-komunistyczną, 
skłaniającą się do kierunku Leninowskiego. 
Reprezentują oni chłopstwo bezrolne, które za­
powiedziało walkę powstańcom. Jest to dosko­
nale przygotowany ruch, rozciągający się nie- 
tylko na gubernję petersburską, lecz i na inne

ści o krytycznem położeniu uznanych świeżo 
wśród entuzjazmu powszechnego za armję sprzy­
mierzoną syberyjskich Czecho-Słowaków, jak 
również o porażce nad Ussuri, którą koalicja 
rozpoczęła t. zw. akcję pomocniczą, wywołują 
w Anglji pewną konsternację. „Daily Tele- 
graphu pisze w artykule wstępnym. Czecho- 
Słowacy otoczeni są tak poważnemi niebezpie­
czeństwami, że położenie ich wydaje się pra­
wie beznadziejnem. Przypuszczenie, że z po­
wodu nieprzybycia odpowiednich posiłków mo­
gą być przez nieprzyjaciela pokonani, staje się 
możliwością, której żaden koalicyjny działacz 
państwo wy nie może wykluczyć. Jakież przy­
kre wrażenie wywarłoby w Czechach, gdy- 
byśmy nie użyli wszelkich, jakie są w naszej mo- 
cy, wysiłków, aby im przyjść z pomocą. Jedna 
jednak tylko siła może dać pomoc skuteczną: 
Japonja otrzymać musi swobodę działania.

wylądował i w Archan- 
gielsku.

Amsterdam', 27 lipca. (W. A. T.). „All- 
gemeen Handelsblad“ donosi z Londynu: Ame­
rykanie, podobnie jak Francuzi i Anglicy, wy­
sadzili w Archangielsku na ląd wojska swoje.

Na południe od Martinpuich wróg wtargnął 
poprzez Bazentin i Montauban. W kontrataku 
wyparliśmy go z powrotem z Montauban. Ró­
wnież rozchwiały się ataki nieprzyjacielskie na 
południe od Montauban. Linja nasza biegnie 
obecnie na zachód od Flers, na zachód Lon- 
gueval w kierunku na Maricourt.

Pomiędzy Sommą a Oisą działalność bojo­
wa ożywiła się po obu brzegach Ancry. Pod­
czas ataków lokalnych w ręku Francuzów zo­
stały Fresnoy i St. Mard.

Na północ od rzeki Aisne wzięliśmy pod­
czas natarcia na zachód od Chavigny 100 jeń­
ców.

Ataki nieprzyjacielskie załamały się tu i ha 
północ od Pasły z dużemi stratami dla niego.

Porucznik Lórzer, podpor. Kónneke i podp. 
Bolle osiągnęli każdy 31' zwycięstwo napo­
wietrzne, podpor. Leumann 23, por. Griem 21, 
podpor. Blume 20.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Amerykańska ustawa wojskowa,rmici uauiwci wujaKUWdi

3 w Waszyngton, 26 sierpnia. (W. A. T.).aBiu-

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Anioł opie­
kuńczy”.

Teatr Maty. Dziś „Niu”, jutro „Gra zmysłów".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Ciotka Karola”.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Gałganducn”.

ro Reutera. Izba reprezentantów przyjęła
ustawę wojskową w redakcji, proponowanej 
przez departament wojny. Tylko dwuch socja­
listów głosowało przeciwko ustawie.

Lord Cecil o Alzacji i Lotaryngji.
Haga, 27 lipca. (W. A. T.). „Lokalanzeigeru 

donosi za Biurem Reutera. Lord Cecil upro­
szony został przez uniwersytet w Oxfordzie 
o wypowiedzenie opinji swojej o liście Lans- 
downa. Oświadczył on, że wojna obecna nie 
jest wojną dwuch wielkich narodów, lecz wal­
ką potęgi kulturalnej przeciwko tym, którzy 
pogwałcili główne podstawy kultury i ukarani 
być muszą. To też wojna prowadzona być 
musi aż do podbicia Niemiec. Podbicie nie 
oznacza jednak zniszczenia. Lord Cecil oświad­
czył dalej, że Alzacja i Lotaryngja muszą po- 
wrócić do Francji.

Ostatnie wiadomości.
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
27 sierpnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk księcia Ruprecfrta i Boełjna.

- W ciągu całego dnia ciężki ogień działowy
prowincje, a którego duchowi przywódcy znaj- pomiędzy Arras a Somma. Na wschód od 
dują się w Petersburgu i Moskwie. 1 Sommy wróg atakował po obu brzegach rzeki

Z giełdy.
Warszawa, d. 27.VIII 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% . . . 178,75 —
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — —
Listy ziemskie 4VS0/0 ...... 184,00 184,50

„ „ 4°/o................................ —
Listy miejskie 5°/0 .......................... 167,75 167,00

„ „ . 4V2P/0 .......................... 152,00 -

„ „ 4¼% VI S. . . . - -
Waluta: Ruble (500)....................... — 125,75

„ (100)........................ 133 -
Korony................................. 54,60 54,65

Matura (odginał) Jerzego Witowskiego I ISUirę ze szkoły W. Wróblewskiego 
z roku 1914 w razie znalezienia uważać należy z
nieważną.

Adres: Marszałkowska 87, m. 6. 117

Wezwanie.
Na zasadzie § 12 Statutu, odnoszącego s*ldopo 

datku od energji elektrycznej i gazowej w m. war 
wie, ogłoszonego w Nr. 46 z dn. 30 lipca 1» ' 
Dziennika Zarządu m. st. Warszawy, Magistrat 
wa wszystkich wytwórców energji 
gazu, obowiązanych do płacenia podatku, do z; 
dowania się w Inspekcji Elektrycznej (uLrze. 
go_Nr. 1 m. 5)" w godzinach biurowych przed 1 
śnia r. b. pod grozą odpowiedzialności, prze 
nej w paragrafach 14 do 18 włącznie tegoż feta. • 
119 1 . MAGISTRAT M. ST. WARSZAWY-

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3. ■


